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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 9. Lipca.
3. C . W . A rcyxiqżę A l b r e c h t  A u s t r y -  

a c k i  p rzy b y ł tu z W iednia i stanął w  p rzy ­
gotow anych  na jego przyjęcie pokojach w  pa­
łacu królew skim .

P rzyby lit JO . Xiążę K a r o l  L i e c h t e n ­
s t e i n ,  C esarsko-austryacki G enera ł M ajor 
i Szam belan, i

Cesarsko-austryacki G enera ł M ajor i Szam ­
belan , B aron P i r e t  M i c h a i n ,  z W iednia.

R zeczyw isty  tajny N adradzca regencyjny 
1 D yrek to r w  M inisterstw ie sp raw  w e w n ę trz -  
nych i policyi, M e d i n g ,  z Poznania.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 8. Lipca.
W czo ra j w  kościele S to-K rzyskim , w  obec 

W ła d z  i licznie zgrom adzonego lu du , J. W . 
A dm inistra tor ce leb ro w ał pontyfikalnie Mszą 
k tą  i za in tonow ał Te IDeum z p o w odu  dorocz­
nej pam iątki U rodzin  Naj. P ana  i Jej W y so ­
kości W . Xiężniczki A lexandry M ikołajew ny. 
^  godzinie lOćj J . W . G enerał-A djut. S zypow , 
G yrek to r G łów n y  P rezydujący w  K. R . S. W .

1 O .P . przyjmoyyał poyyinszoyyania na po­

kojach w  pałacu M ostowskich. — O  godzinie 
11 odbyło się nabożeństw o w  K atedrze G re- 
cko-Rossyjskiej. W ieczorem  dano w idow isko  
bezp ła tne , a miasto rzęsisto  ośw iecono.

T egoż dnia w  Kościele XX. P ija ró w  obcho­
dzoną była uroczystość S. Józefa Kalasantego, 
P a tryarchy  i fundatora zgrom adzenia XX. Pi­
jarów . Mszę w ielką celebrow ał J . W . Biskup 
Płocki, K aw aler O rderów , w  assystencyi P ra ­
ła tó w  i licznego duchow ieństw a. K azanie do 
licznie zebranego ludu m iał X. Sieklucki, P ro ­
fessor Sem inaryum  dyecezalnego, w  którc-m 
kreśląc w y m o w n ie  zasługi uroczystującego P a ­
tro n a , przekonał i ro z rzew n ił obecnych słu­
ch aczó w , okazując jak pośw ięcenia religijne 
w yższem i są nad w szelkie zasługi doczesne. 
A m atorow ie i artyści znakomici w ykonali p rzy  
O rganie śpiew y w zo ro w y ch  k o m p o zy to ró w  
m uzyki. W końcu K antata na cześć uroczy­
stującego P a tro n a , korcl^ozycyi Józefa K r o -  
g u l s k i e g o ,  zasługuje na uw ielb ien ie  z n a w ­
có w  i um iejących cenić usiłow ania m łodego 
artysty, który um iał godnie odpow iedzieć d u ­
chow i poezyi tej harm onijnej kantaty, na cześć 
Sgo Patrona napisanej.

R o s s y  a.
N . C esarz p o tw ie rd z ił d. 3. M aja b. r. Z da­

nie R ady Państw a dozw alające dym issyono- 
yyanem u M ajorow i E ckeln  i P ruskiem u pod-



danem u Sperling, założyć to w arzy s tw o  asse- 
kuracyi bydła w  Rossyi.

Ukaz R z ą d z ą c e g o  Senatu z  1 Departamentu. 
Dnia 5. Maja. Z  ogłoszeniem Zdania Rady 

P a ń s tw a ,  po tw ierdzonego przez N. Cesarza 
w  dniu 8. Maja b. r . ,  w  którem zalecono, iż 
Ukaz 30. G rudnia  1832 roku o uznaw aniu  za 
w a ż n e  w y d aw an y ch  przez b. w  W arszaw ie  
tym czasow y lekarski komitet, dyplomatów 
i św iadec tw  na trudnienie się praktyką lekar- 
skę, ma się rozciągnąć i do dyplom atów 
i św iadec tw  w ydaw anych  przez nowo-urzą- 
dzoną w  Królestw ie Poiskiem Radę lekarską, 
która obowiązaną będzie przy wydaniu dyplo­
m a tó w  i św iadectw  trzymać się now ych ogło­
szonych przy Ukazie 28. G rudnia  1838 roku 
p raw id e ł  o examinach w  Cesarstwie urzę­
dn ików  lekarzy, w e te rynarzy ,  farmaceutów 
i w  ogóle osób trudniących się praktyką le­
karską, i o wszystkich osobach, otrzymują­
cych dyplomata i św iadec tw a , uwiadamiać 
Ministerstwo S p ra w  VVewnętrzn]'ch dla wcią- 
gnienia imion tych osób do ogłoszonego corok 
spisu lekarzy, mających praw o trudnić  się 
praktyką >y Cesarstwie.

F r a n e y  a.
T r y b u n a ł  p a r o w s k i .  P o s i e d z e n i e  

d. 4. L i p c a .  O b ia ło w an y  L o n g  u e t  zaprze­
czał wszystkiemu, o co go obwiniono. W y­
szedł on tylko, jak pow iadał, na ulicę, przez 
samą c iekaw ość, coby zaburzenie znaczyło. 
Pałasz, z k tórym  go schwycono, gw ałtem  
m u w  garść w rażo n o ;  przyznał się jednak, 
że do aptekarza jednego w padł i naglił go, aby 
m u  broń swoję w y d a ł ,  i źe jednego w  bluzę 
ubranego .człowieka chciał skłonić do w s tą ­
pienia v\’ szeregi pow stańców . — Potem  słu­
chano M a r t  i n a  : P-yt. »Skąd 'miałeś fuzją, 
z którą cię ujęto ?« — O d p .  »Odebrałem ją 
nwardyście  na,rodowemu, który ją niedbale 
t rzy m a ł .« (Ś m ie c h .)  P y t .  » Kilkakrotnie 
strzelałeś.?" O d p .  „W ystrzeliłem d w a  razy 
i fuzya moja była jeszcze nabita, gdy mnie 
ujęto." Udział zaś sw ój w  walce u spraw ie­
dliwiał gatunkiem konwulsyjnego poruszenia. 
Py t .  » W czasie badania oświadczyłeś, że 
L ooguet był tw oim  p rzew o d n iem .« O d p .  
vPoczytywałem  Lodgueta za śpiega i sądziłem, 
że się tym sposobem poficyi przypodobać po ­
trafię. « -— l a k z e  M a r e s c a l  tw ierdz ił ,  że go 
pow stańcy  do uchwycenia karabina zmusili.
.— Oskarżony P i ę r n e  pow iadał, że bez 
żadnej złćj myśli podniósł z ziemi bagnet i pa­
łasz, które gromada uciekających p o w stańców  
upuściła, Ną zapytanie zaś, pzy  nienaleźał 
do złupienia składu broni odrzekł, że gó inni 
z  sobą gw ałtem  tamże zaprowadzili, — O b-

za łow any  G r ć g o i r e  podobnież tw ierdz ił ,  że 
żadnego w  buncie nie miał udziału i że w  cza­
sie, gdy szedł przez ulicę aby robotę  dla sie­
bie znalazł,  raniony został.

R e v u e  d e s  d e u x M o n d e s  zaw iera  w  p o ­
litycznym artykule swego najnowszego num eru  
n iektóre , aczkolwiek w  p e w n y m  względzie 
nieco przesadzone, ale zawsze z p o w o d u  sta­
nowiska sw ego ku Ministeryum uw agi godne 
myśli o sp raw ach  wschodnich. Dziennik ten  
tw ie rd z i ,  że Anglia szczególnićj Sułtana do 
w o jn y  zachęcała, o czem się z jednej części 
zażaleń Sułtana p rzeciw  M ehm edow i Alemu 
przekonać można. Zarzuca m u bow iem  Suł­
ta n ,  że nie chciał pozw olić  wojsku angielskie­
mu, udającemu się z Suezu do Bombaju przej­
ścia przez Egipt i że Anglikom zdobycie A d e ­
nu  utrudza. ' lego  Porta dłużej znieść nie m o ­
że i Baszę zbrodniarzem stanu ogłasza. » Po­
n iew aż  zażalenia takow e , pow iada R e v u e ,  
całkiem są w  duchu angielskim ułożone, w n o ­
sić w ięc  w y pada ,  ze je Anglia podała, a jeżeli 
listom z Konstan tynopola , donoszącym o pod­
burzaniu Lorda Ponsonbego p rzeciw  M ehm e­
dow i Alemu zawierzyć można, ła tw o  politykę 
Anglii ocenić potrafimy. Anglia od daw na już 
szukała bliższej drogi do Indyi wschodnich. 
T rak ta t hand low y z d. 16. K w ietn ia  1838 miał 
to najbardziej na celu, zwłaszcza gdyM ehm ed  
Ali nie chciał pozwolić Anglii zakładać kolej 
żelazną przez część posiadłości swoich. Zaję­
cie Adenu n o w y m  jest dow odem  polityki an­
gielskiej; wysłano  tam 300 dział i zamyślają 
u tw orzyć  tamże w schodni Gibraltar. Po łoże­
nie miasta Adenu w  po łudniow ej stronie Ye- 
m enu nader jest w  tej mierze korzystne, i 
trudno  pojąć, jak Porta mogła się dać do tego 
zaślepić stopnia, źe w łaśnie  w  tej spraw ie  
interessu Anglii broni. Także przybycie An­
glików do Sindu dow odz i,  iż Anglia chce na 
W schodzie mocne za ąć s tanowisko, z które- 
goby na stosunki tameczne w p ły w  w y w ie rać  
mogła. Plap takow y ułożyła już Anglia od 
dw óch  łat i inne m ocarstw a wiedzy już o nim 
na drodze pobocznej. P lan  ten zmierza nie- 
zaw odnie  do tego, że, skoro Rossya na m ocy 
traktatu w  Chunkiar Iskelessi w  pom oc T u r -  
cyi pospieszy, Anglia Egipt zajmie i n a w e t  
nad G recyą, z którą się poróżniła , w ład zę  
sw ę rozszerzy. Gdyby Francya p rzec iw  tem u 
pow sta ła ;  wskązałaby Anglia Algier i zabrane 
w  Afryce przez nią kraje. Na każdy zaś przy­
padek Anglia zachęcając Sultana do w ojny  
nic nie traci; jeżeli bow iem  Sułtan zwycięży, 
droga przez Egipt dla niej o tw o rem  stanie. 
W  razie przeciw nym  zaś może korzystnie na 
W schodz ie  z Rossyą bój zwodzić. Tymcza- 
sejn manifest Sułtana w  sam czas -doyy°^z''
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sy s tem a tu ,  jaki K om issya  I z b y  r z ą d o w i  
p rze z  P ana  Jo u f ł ro y  p r z e ło ż y ła ,  u skutecznić
n ie  m o ż n a .«

Z P a r y ż a ,  dn ia  4. L ipca .
P ro c e s  le g i ty m is tó w  w  A v in io n ie  p o  trzech -  

d n io w y c h  o b ra d a c h  d. 29. C z e r w c a  u k o ńczo ­
ny  został. 32 osób , m ię d zy  któremi^ S a lvado r  
i R e n o a r d  do  na jznakom itszych  należą  rodzin ,  
zasiadło na  ła w c e  o b ź a ło w a n y c h .  Meszta 
z niższej klassy ludu. M iędzy  p rze d m io ta m i  
d o w o d ó w  w id z ia n o  f lin ty ,  ka ra b in y  naboje,  
b ia łe  i zielone kokardy. N a t łok  publiczności  
n a d e r  b y ł  w ie lk i ,  bo  chociaż s p r a w y  ta jnych  
t o w a r z y s tw  i sp isk ó w  częs to  b a rd z o  się w y ­
d a rz a ją ,  w s p o m n ia n a  jednak  w ie lk ą  obudza ta  
c iekaw ość  dla tego ,  p o n ie w a ż  s t ro n n ic tw o  le­
g i ty m is tó w  tą razą  p rzed  szrankam i S ą d u  sta­
n ę ło ,  k tó re  w  p o łu d n io w y c h  p ro w m c y a c t i  
ciągle w ie lk i  w y w ie r a  w p ł y w .  P o  w y s ł u ­
chan iu  p rzesz ło  20 ś w i a d k ó w ,  G e n e ra ln y  
P r o k u r a to r  r ó w n ie  jak o b ż a ło w a n i  badan ia  
w iększe j  jeszcze liczby się w y rz ek l i .  P o  p ó ł ­
to ra g o d z in n y ch  o b rad a ch  S ą d  w szys tk ich  oska­
r ż o n y c h  w in n y m i  u z n a ł  i g łó w n y c h  s p r a w ­
c ó w  spisku skazał n a  2 — 3m iesięczne u w ię ­
zienie i 300 fr. k a ry  p ien iężnej.  K o r re s p o n -  
d e n t  G azety  d e s  T r i  b u n a  u x  u w a ż a  na to :  
• Z a p e w n e  w y r o k  te n  dla n ie rozsądne j m ło ­
dzieży i p o c z c iw y c h  w y r o b n i k ó w , co się am - 
bicyi sz lachty  u w o d z ić  d a ją ,  d o b rą  będz ie  
nauczką .  D o sy ć  d łu g o  już  p o łu d n io w e  p ro -  
w in c y e  w  im ien iu  w ielk ie j s p r a w y  na k o r z j s c  
garstk i ludzi p o d sz c z u w a n o .  K o m e d y a  ta  
m us i  się s k o ń c z y ć .  L u d  m usi się na  te rn  p o ­
z n a ć ,  czego godność  jego w y m ag a .  L a ta  
1815. i 1830. m ogą m u  być w  te j m ie rze  p r z e ­
strogą. O b e c n ie  po li tyczna w ia r a  m usi  być  
dlań  o jczyzną ,  a p rac a  r e h g ią «

Niesie p o g ło sk a ,  że D o y ,  jeden  z usz łych  
o b ź a ło w a n y c h  m a jo w y c h  w  N a n te s ,  gdzie 
p o d  p rz y h r a n e m  p r z e b y w a ł  n a z w isk ie m ,  a re ­
s z to w a n y  został.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 24. L ipca.

( G azety  angielskie.) —  D nia  20. p r z y b y ł  tu  
J .  K. W .  X iąźę N em ursk i z s w o im  orszak iem  
z K a d y x u  i s taną ł  w  p r z y g o to w a n y c h  dla n ie ­
go poko jach  w  pa łacu  R e le m ,  gdzie m u  C iało  
d y p lo m a ty c zn e  s w o je  u s z a n o w a n ie  złozyło. 
W  d w a  dni późn ie j ,  d. 22., p rz y b y ł  tu  także 
angielskim sta tk iem  p a r o w y m  »Lightning«- Xią- 
żę Sasko - K o b u r g  - G o th a ,  z s w y m i  synami, 
X iąźę tam i A ugustem  L u d w ik ie m  W ik to re m ,  
L e o p o ld e m  F ran c iszk iem  Ju l iu sze m  i Xię- 
żniczką W i k to r y ą  Augustą . N. K r ó le s tw o  
przyję li  ich jak na juprze jm ie j .  D n ia  24. o d ­
w ie d z i ł  Xiąźę N em ursk i A d m ira ła  angielskiego 
n a  p o k ła d z ie  jego n a  T a g u  sto jącego ok rę tu ,

gdzie go k ró lew sk iem i p o w i ta n o  w y s trza łam i .  
X iążę ten  uskarb ił  sobie s w o je m  u p rz e jm e m  
p o s tę p o w a n ie m  m iłość  L iz b o ń c z y k ó w ,  a jego  
m ło d o ś ć ,  znana  o d w a g a  i kształtna k ib ić 
z jednały  m u  p rzychy lność  płci p iękne j ,  w ie lk i  
w p ł y w  w  L iz b o n ie  mającej.

Z w ią z k i  po li tyczne  m ięd zy  ta jnem i r e w o lu -  
cy jnem i to w a r z y s tw a m i  w e  F rancy i  a k lubami 
re w o lu c y jn e m i  na  p ó łw y sp ie  ibe ry jsk im  stały 
się w  czasie os ta tn ich  w y p a d k ó w  w  P a ry żu  
aż nad to  ja w n e m i,  I  w  P o rtu g a l i i  k a rm i ły  
się k luby  kar ty s tow sk ie  i m ę ż o w ie  w r z e ś n io ­
w i  tą n adz ie ją ,  źe K ró l  F r a n c u z ó w  ulegnie. 
P o  nadejściu w ia d o m o śc i  o w y p a d k a c h  w  Pa­
ry żu  dn. 12. Maja w id o c z n ie  byli pom ieszani.  
J e d y n y m  ich za m ia re m  jest r e w o lu c y a ,  a u -  
trzy m an ie  się s ta łego rz ą d u  w  P o rtuga li i  z ich 
is tn ien iem , jest n ie p o d o b n ą  rzeczą .  Z resz tą  
ł a tw o b y  ich by ło  w y tę p i ć ,  gdyby  tylko szcze­
r z e  o tern pom yślano .  Cała ludność  b rzydz i  
się obecn ie  n iemi i każdy w i e ,  źe o n i  ty lko  - 
za bu rzen ia  w  k raju  w zn ie ca ją .  Ale ich  n ieo -  
h y b n y  up ad e k  pociągną łby  także za sobą  n ie­
z a w o d n ie  upadek  sys tem atu  rep re z e n ta c y jn e ­
g o ,  a to n ie ty lko z tego p o w o d u ,  i e  tę exo- 
tyezną  roślinę t ru d n o  z k l im atem  tutejszymi 
o s w o ić ,  ale także dośw ia d cz en ie  n a u c z y ło , że 
system at t e n ,  w  ró żn y c h  cz asach ,  w  k tó ry c h  
w  Portugalii p a n o w a ł ,  p rz e z  o w e  to w a r z y ­
s tw a  był w y w o ł a n y  a lbo  sam  z sw e l  s t ro n y  
ta k o w e  w y w o ł y w a ł ,  gdy  te  później albo s w ó j  
w p ł y w  nań w y w i e r a ł y ,  jak od  ro k u  1826 d o  
1828 , albo jak od  ro k u  1820 do 1823 i o d  
śmierci D o n  P e d ra  aź do teraźnie jszych c z a s ó w  
k ra jem  rządziły . W  osta tn ich  18 la tach  o t w o ­
rzy ły  się P ortuga lczykom  oczy  n a  w ie le  rzeczy ,  
i t e r a z ,  d o św ia d cz en ie m  n a u c z e n i ,  ani o k lu ­
b a c h ,  ani o konsty tucy i,  jako o  rz e c z a c h  z sobą 
ściśle p o łą c z o n y c h ,  s łuchać  n a w e t  n ie  chcą. 
R z u t  oka na  tok  r z ą d u  i n a  pos iedzen iaK or te -  
z ó w  od  1834 ro k u  u s p ra w ie d l iw ia  zaiste sąd  
ta k o w y .  W szystk ie  także p rz e z  K o r t e z ó w  
u c h w a lo n e  ś ro d k i ,  s k a rb o w e  ty lko  w y ją w s z y ,  
dozna ją  z s t ro n y  dalej w id z ą c y c h  w ie lk ie j  o- 
b o ję tnośc i ,  w  p rz e k o n a n iu ,  źe n o w e  w y -

Eadki i okoliczności p o d łu g  d o św ia d cz en ia  ta- 
o w e  zm ienić  m uszą .  N a w e t  p o d  w z g lę d e m  

ś r o d k ó w  s k a rb o w y c h  t r z e b a  się n a p rz ó d  d o ­
czekać ,  czy  do skutku p r z y jd ą ,  b o  d o  te j 
chw il i  m a  M in is te ryum  do  w a lc ze n ia  z cząstko- 
w e m i  in te resam i s p e k u la n tó w ,  a ei ł a tw o  
w p ł y w  m ó w n ic y  ip ra s s y  n a  s w o ję  p rzec iągnąć  
m o g ą  s t r o n ę ,  gdy  o n i  to  szczególnie j p o d  
w p ł y w e m  d rog ich  dz ia ła ją  k ruszców* 

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dn. 3* Lipca.

O d  c h w il i  p rz y b y c ia  os ta tn ie j pocz ty  tu r e ­
ckiej, k tó r a  d n ia  20. z, m .  z  K o n s ta n ty n o p o la
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o d e s z ła , h ie  nadesz ły  t u  w ia d o m o śc i  ze W s c h o -  D o p i s :  W ła śn ie  goniec  do  W i e d n i a  z K o n -  
du .  D e k re t  p o z b a w ia ją c y  M e h m e d a  A l ego s tan tynopo la  jadący dnia '20. m . b .  w ie c z o re m ,  
w sz y s tk ic h  u r z ę d ó w  jeszcze m e  w y sz e d ł .  Ae w_ k w a ra n ta n n ie  sem lińsk ie j s taną ł .  D o n o sz ą  
»D ostrzegacz au s tryack i ,  gazeta  tak  ostrożna ,  m i  z ust p e w n y c h ,  iż w ie z ie  w ia d o m o ś ć ,  że 
w  osta tn ich  w ia d o m o śc ia c h  s w o ic h ,  o ch o ro -  s tan  z d ro w ia  S u ł tan a  żadnćj w ięc e j  n ie zo s ta -  
b ie  S u ł ta n a  z niejaką o b a w ą  w s p o m in a ,  p o -  w i a  nadzie i i z e  J. W y s o k o ść  ani końca p r z y -  
czy tu ją  t o  p o w s z e c h n ie  za  d o w ó d ,  ze cho-  sz łego  miesiąca n ie  dożyje, 
r o b a  S u ł ta n a  m a ło ,  albo m oże  i; żadnćj ocalę- ,... ._!Jm_ !b
n ia  nadzie i n ie  zos taw ia .  N ależący  do  liczby R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
d o k t o r ó w  p rz y b o c z n y c h  J .  W ysokośc i  D r . --------------------------------- -------------
N e u n e r  jest aus tryack im  le karzem  p o lo w y ro ,  Z  P o z n a n i a .  —  D z ie n n ik  u r z ę d o w y  K ró l .  
pos iada jącym  w ie lk ą  w z ię to ś ć ,  ale ża ło w ać  R egency i w  P oznan iu  z d. 9. L ip c a ,  z a w ie r a  
w y p a d a ,  że go ty lko  do  ty c h  konsultacyi dopu -  m ię d z y  in n e m i n as tęp u jące  p o c h w a ły :  P rz y  
szcza ją ,  w  k tó ry ch  też angielski d o k to r  Mac- gaszeniu  ognia  na  d. 4. M aja r. b. w  Je rz y n ie  
ca r th e y  i P P . C o n s tan t in  i Stefanaki udzia ł mają. p o  w .  S redzk iego  w y b u c h łe g o ,  odznaczyli  się: 
R z e c z y w iśc i  p rzyboczn i  lekarze  S u łtana  są 1) gośc inny  J a n  B raun ,  2) c h a łu p n ik  J ę d r z ć j  
T u rk a m i  i naz y w a ją  się A bdu llak  E fend i i M ah-  B e h n k e  z J e rz y  n a ,  3) g o spoda rz  B o g u m ir  
m u d  Efendi.  C h o r o b a  zdaje się być  w r z o d e m  G iese  z o l ę d r ó w  Je rzy risk ich ,  4) sołtys S t ro e k  
p ł ć c n y m ,  k tó ry  w sze la k o  p o n ie w a ż  nie do-  z W ę g le w a ,  5) sołtys S tac h o w iak  z o l ę d r ó w  
sz ed ł  jeszcze na jw y ż sz eg o  s ta d iu m ,  o raz  po-  W r o n c z v n s k ic h  i 6) g o spoda rz  S zczepan  K a u tz  
n ie w a ź  S u ł tan  już w  po d esz ły m  w ie k u .  —  z B iskupic  d u c h o w n y c h — za ra d n ą ,  n ie zm o r-  
J .  W y so k o ść  b o w ie m  rodził  się r o k u  1785 —  d o w a n ą  czynnośc ią .  —  P rz y  gaszeniu  ognia 
śm ierc ią  koniecznie nie zagraża. —  W s z a k ż e —  n a  dn. 1. M aja  r. b. w  J a n k o w i e  p o w .  O d o la -  
ja k k o lw iek  b ądź  — ch o ro b a  ta b a rd z o  n ie  n o w sk ie g o  w y b u c h łe g o ,  1) kom m issa rz  o b -  
w  czas p rzychodz i .  Z a t rw a ż a  o n a  d y w a n  w o d o w y  K r e t s c h m e r  z P rzygodz ic ,  2) ty m -  
i  w o js k o  tu re c k ie ,  k iedy do sukcessyi M ah-  c z a s o w y  nauczycie l A ntoni C hiżyńsk i z W ieU  
m u d a  p o w o ła n y  X iążę,  A b d u lM e j id ,  dop ie ro  kiej J o p o l i  i 3 )  ro ln ik  Mielicki w  J a n k o w ie  
m a  16 la t w i e k u ;  jakież n iebezp ieczeństw o ,  p rzy g o d z k im  — odznaczyli  się za rad n ą  czyn-  
zda je  się w ię c  i z  tej s t rony  t r o n o w i  O sm an-  n o śc i ,  co n in ie jszem  do pub liczne j  się poda je  
l i s ó w  z a g r a ż a ć ! w ia d o m o ś c i ;  —  i nas tępu jącą  k r o n i k ę  osobi-

D y p lo m a c y a  u w a g ę  s w o ję  p rze d ew szy s t-  s tą :  A p te k a r z o w i  Rudolf.  R o th e  w  Z d u n ac h  
k iem  na W s c h ó d  zw ró c i ła ;  m ię d zy  W ie d n ie m  udzie lona  została  koncessya do  k o n ty n u o w a n ia  
i  P a r y ż e m ,  L o n d y n e m  i P e te rsbu rg iem  ciągle p ro c e d e ru  ap tekarsk iego  w  n aby te j  p rz e z  n ie ­
ż y w a  zm iana  g o ń c ó w  zachodzi.  W  zesz łym  go ap tece  N eum ana.
tyg o d n iu  Xiążę, J a b ło n o w s k i ,  d a w n ie j  P o se ł  ----- -----------
aus tryacki p rzy  d w o r z e  neapo li tańsk im , z tąd  S t a t u t a  Z i e m i  k r a k o w s k i ć j .  ( Z  Tyg .  
g o ń ce m  do  P ete rsbu rga  się udał .  Z a  n im  puśc ił  Petersb .) — Z w y k l i  je s teśm y ta k  n a z w a n y  
się w  dni kilka później cz ło n ek  pose ls tw a  ro s -  S ta tu t  W i ś l i c k i , w y d a n y  za p a n o w a n ia  K a ­
sy jskiego, Sekre ta rz  legacyi, P a n  de G e rv a is .—  źm ierza  W ie lk iego  w  ro k u  1347, u w a ż a ć  za  
H r.  F ic q u e lm o n t ,  P o se ł  aus tryacki w  P e te rs -  zb ió r  p r a w ,  k tó r e ,  w  chw ili ,  ogłoszenia s w o -  
b u r g u ,  k tó ry  o t r z y m a w s z y  u r lo p  w łaśn ie  się jego ,  m ia ły  m ieć  m o c  o b o w iąz u ją cą  w  ca ły m  
do  W ło c h  w y b ie r a ł ,  aby  m a łżo n k ę  sw oję ,  k ra ju .  Pojęcie to  op ac zn e  ustalił b ra k  w v d a ń  
dla p o r a to w a n ia  z d r o w ia  w  Aix p rze b y w a ją -  k ry ty c z n y c h  i śc ieśniony sposób  z a p a t ry w a n ia  
c ą ,  o d w ie d z ić ,  zam ia r  p o d ró ż y  sw o jć j  w e d le  się na  p o c z ą tk o w ą  h is to ryą  d a w n e j  Polski. — 
pogłoski co fn ą ł ,  k iedy w  śród  obecnych  oko-  G oz bardz ie j  p o w sz e c h n e g o  jak u w a ż a ć  P o l -  
liczności d łuższa n ie b y tn o ść  jego p rzy  d w o -  skę B o le s ła w o w ą  za jedną ściśle spojoną ca­
rz e  p e te rsbu rsk im  z a p e w n e  b y łaby  n ieko rzy -  łość ,  za całość z łożoną  z je d n o ro d n y c h  ży w io -  
s tną .  ł ó w ?  Z a le d w ie  podz ia ł  K rz y w o u s te g o  r o z t r ą ­

ca tę  jedność  i w p r o w a d z a  po li tyczny  an tago- 
S  e  r  b  i  2 , n iz m  m iędzy  częściami, jed n y m  d a w n ie j  d u -

Z  n a d  g r a n i c y  S e r b s k i ć j ,  d. 25, C z e rw c a ,  c h e m  o ży w io n e g o  ciała. T ak i  jest nasz  z w y -  
W c z o r a j  S ek re ta rz  rossyjskiego G e n e ra ln e -  k ły  sposób  z a p a t ry w a n ia  się. A leż  czy  w in a  

go  K o n su la  w  Belgradzie  stam tąd  w y je c h a ł ,  w  te m  w y łą c z n ie  nasza? N ie  zaiste. —  N ie  
a b y  się p rz e z  W i e d e ń  do  P e te rsbu rga  udać .  ty lko  m y  tak  p o jm u jem y  p o c z ą tk o w ą  h is to ryę  
M a  o n  ta m  p rz e z  d o k ła d n e  opisanie za sz łych  k r a ju ,  ale tak  ją nam  w y s ta w i l i  w sz y s c y  ojco- 
t u  osta tn iem i czasy zd a rzeń  p o ch w a len ie  tych -  w i e  h istoryi.  J e d n e g o  p r z y to c z ę ,  D ługosza, 
że ze s t ro n y  Rossyi osiągnąć i lud  serbski dal-  J a k k o lw ie k  często w s p o m in a  o z w a śn ie n iac h  
szej op iece  po tę żn e g o  m o c a r s tw a  polecić, —  m ię d zy  częściami d a w n e j  P o lsk i ,  s ta ra  się je-



979

dnak w  nich up a try w ać  tylko c h w ilo w e  p o ­
różnienia , tylko w idoki osobistości lub intrygi 
party j,  momentalnie działające. K tokolw iek  
go czyta, nie tak ła tw o  odkryje, iż sprężyną 
zw aśnień tych była różnica naturalna plemion, 
różnica zw y c z a jó w ,  p r a w ,  instytucyj, może 
n a w e t  i różnica na rzeczy ; a przeciez chcąc 
w n iknąć  w  ducha w y p a d k ó w ,  które nam  o- 
p isuje , niepodobieństwo bez wejrzenia  w_na- 
tu rę  tych s tosunków  i kroku uczynić. D opiero  
gdy antagonizm części nie będziemy uważali 
za dzieło przypadku, ale za naturalne obja- 
W-ienie się różności e lem entów , dopiero w ó w ­
czas co nam  o p o w ia d a , stanie się zrozumial- 
szem i pojętniejszern. — l a k  zw ane  późnić),
naala Polska i wielka Polska, są w  chw ilach  
pierwszego połączenia się z s o b ą , dw o m a zu­
pełnie różnem ikra jam i, mającemi k a ż d e n sw o ­
ją historyą, w spom nienia  i tradycye. ISie są­
dzę a lb o w iem , aby L eszkow ie  Wielkopolscy 
mieli coś w spólnego  z K rakusem , W a n d ą ,  
dw unastu  W ojew odam i. D opiero  późniejsi 
historycy zleli trądycyą różnych plemion w  je­
d n o ,  zapew na w  bardzo szlachetnym zamia­
rz e ,  bo n iew ątp liw ie  w  chęci podniesienia 
świetności początków  narodu. Nie czuli j a k  
w ie le  późniejszym utrudniali tym  sposobem 
Wynalezienie p ra w d y !  T o  co starali się przed 
oczyma naszemi ukryć, w ypada  teraz na jaw  
wydobyć. Dla dopięcia tego celu, pozw alam y 
sobie dzisiaj zw rócić  uw agę czyteln ików na­
szych, na koleje daw nego p ra w o d a w s tw a  kra­
jow ego ,  i p rzez podanie kilku fak tów  dotąd 
nie dostrzeżonych, w ykazać , źe ziemia K ra ­
kow ska ,  d aw n o  przed  Statu tem  W iślickim, 
miała sw ój w łasny  Statut, przy tem  now em i 
d ow o d am i w esp rzeć , iż legislacya Wiśhcka, 
była tylko p ierw szym  krokiem , ku zblizemu 
różnych  dotąd między sobą p ra w o d a w s tw .
Już  autor K r y t y c z n e g o  r o z b i o r u  S t a t u ­
t ó w  W i ś l i c k i c h  opierając się na daw n y ch  
j*olskich tłómaczeniach Statutu Kaźmierza i 
na  kilku kodexach łacińskich, dow odnie  p o ­
kazał,  że zbiór ten ,  który dzisiaj zwykli je­
steśmy nazyw ać  Statutem W iślick im , obej­
muje w  sobie spojenie różnorodnych  legisla- 
c y j , a m ian p w ic ie : iż się składa w  większej 
części z d w ó c h  oddzielnych S ta tu tó w , to jest 
Wiślickiego dla małej Polski i ze Statutu P io tr­
kow skiego, dla wielkiej Polski; że w  zbiorze 
ty m  znajduje się kilka postanow ień ogólnych, 
W ydanych w  C hęcinach za W ła d y s ła w a  Ł o ­
kietka i w  W iślicy  za Kaźmierza Wielkiego 
na  zjezdzie w spó lnym  p anów  Wielkopolskich 
> Małopolskich. — Miejsce nie pozwala  nam  
Wchodzić w  rozb ió r bliższy wszystkich szcze­
g ó łó w  uczonćj pracy. P ow iem y tyle tylko, 
że jej p ie rw sze j ,  w in n i  jesteśmy' w ejrzenie

trafniejsze na charakter i ducha daw nego  na­
szego p ra w o d a w s tw a  krajowego. — T o  c0 
uczony au to r  k r y t y c z n e g o  r o z b i o r u  o 
d w óch  Statutach Małopolskim i W ielkopol­
skim w  skład Statutu Wiślickiego w c h o d z ą ­
cych, pow iedz ia ł,  ostatecznie stwierdzonćrn 
zostało przez edycyą krytyczną Statutu W i­
ślickiego, którą w in n i  jesteśmy g run tow nym
1 n iezm ordow anym  pracom  naszego Jana  W in ­
centego Bandtkiego. Ju ż  dzisiaj nie w o lno  nam  
w ięcej p o w ątp iew ać  iż istniały przed zjazdem 
generalnym w  W iślicy d w a  Statuta: jeden dla 
małej Polski, drugi dla wielkićj Polski, kiedy 
w idz iem y je osobno w  zbiorze Bandtkiego 
w y d ru k o w an e  z d aw n y ch  rękopism ów . —• 
Lecz  czyli tutaj jest kres naszych badań? czy  
nie pow inn iśm y usiłować bliźćj jeszcze w n i ­
knąć w  historyą tych d w ó ch  oddzielnych le- 
gislacyj ? Nikt zapew na  nie zaprzeczy te m u ;  
ale gdzie znaleść materyały do dalszych poszu­
kiwań? Sama usilność nie zdoła tu  wszystkie­
go uczynić, szczęśliwy traf, odkrycie niezna­
nych  dotąd p o m ników  albo przynajmniej śla­
d ó w  istnienia onych, jedynie do pożądanego 
celu doprow adzić  może. T ra fow i też szczęśli­
w e m u  w in n i  jesteśmy cokolwiek zamierzamy 
sobie dzisiaj powiedzieć o daw nych  Statutach 
ziemi Krakowskiej. — Rozpatrując przed  kilku 
latami różne d aw n e  rękopisma natrafiliśmy na
2 manuskrypta, oba znane Janockiem u i przez 
niego opisane. Jed en  z tych rękop ism ów  pi­
sany w  drugićj po łow ie  w iek u  XIV. obejmuje 
W sobie zbiór S ta tu tów  Synodalnych pro  w incy i  
Gnieźnieńskiej, ułożony za staraniem Jaros ła ­
w a  Bogoryi, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego n a  
Synodzie prow incy i Gnieźnieńskiej o d p raw io ­
nym  w  roku 1355 w  Kaliszu. Drugi m anu­
skrypt, pisany ręką P a w ła  K ostki,  mieszcza­
nina miasta W ojn icza  i ukończony 1463 przed­
stawia nam  kollekcyą różnych p ra w  p o d ó w ­
czas w  Polsce obowiązujących. Oba ręko­
pisma przy bliźszem ich rozpatrzeniu do­
starczyły kilka ważnych w sk azó w ek , za p o ­
m ocą których doszliśmy do uzupełnienia w ia ­
domości naszych o legislacyi małej Polski. — 
W skazów ki o k tórych dopiero w spom nieliśm y 
są trzy, następujące. W  manuskrypcie U s ta w  
Synodalnych na czele znajduje się Tegestr ru ­
bryk wypisanych poniżej S tatu tów . Po rege­
strze rubryk S ta tu tów  Kościelnych idzie nad- 
pis: S t a t u t a  C r a c o v i e n s i a ,  po n im  w  je­
denastu w ierszach  jedenaście ru o ry k ,  Statuta 
te  składających. W samym rękopismie na n ie ­
szczęście tex tu  S ta tu tó w  nie m a ,  bo  n a w e t  
Statuta Kościelne w  trzeciej części p rzeryw ają  
się. Ze jednakże Statuta te K rakow skie  są

Er a w e m  św ieck im , o tem  przekonywają ru ­
ry ki yyypisane i podobieństw o pod  tym  wzglę-
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dem zbioru J a r o s ł a w a  B o g o r y i  do ruskićj naście w  sobie liczy rub ryk ,  ale za to rubryki 
K  o r  m c z ć j K n i g i ,  która obok p ra w  Kościoła te  tak są uporządkow ane , iź ła tw o  przedsta- 
mieści zaw sze w  sobie postanowienia świec- w ia ją  możność powiększenia liczby pojedyń- 
kie, a m ia n o w ic ie :  albo P r a w d ę  R u s k ą ,  czych przep isów , nie psując zasad podziału, 
albo Statut Kaźmierza Jagiellończyka, albo też Lecz  nie tylko same rubryki tego K rakow skie- 
Statut Małopolski, podług tego, dla jakiej pro- go S ta tu tu  są nam znane; poszukiwanie dalsze 
w incyi była pisana. I )w ie  drugie, także na- przekonało  nas, źe i sam Statut, dochow ał się 
der  w ażne  w skazów ki,  obejmuje w  sobie Ma- w  Manuskrypcie z końca w ieku  X IV .,  k tóry 
nuskrypt Paw ła  Kostki. Po p raw ie  Magdę- Bandtkie w  zbiorze sw oim  na karcie 126 i na- 
burskiem i p raw ie  łeudalnem w yłożonem  w  stępnych w y d ru k o w a ł .  Z Manuskryptu tego 
208 artykułach natrafiamy na taki nadpis: Hic bliżej p rzekonyw am y się, iź pierwsza rubryka 
incipiunt constituta polonicalis juris  Castri era- S ta tu tó w  daw nych  K rakow skich obejm ow ała 
coviensis perpelue conservata. Po nadpisie tym w  sobie trzy  paragrafy, druga także trzy" pa- 
idzie 108 rubryk i tyleż artykułów  in extenso ragrafy , trzecia jeden , czw arta  jeden, piąta 
w yp isan y ch ,  przedstawiających o w e  p raw a  jeden , szósta d w a ,  siódma jeden, ośma trzy, 
G rodu  Krakowskiego. Potem  następuje fo rm a  dz iew ią ta , dziesiąta i jedenasta po jednym pa- 
de processu Judicii sp iritua ls, następnie między ragrafie; w  ogóle cały Statut mieścił w  sobie 
innemi konstytucye i p raw a  ziemi Łęczyckiej, jedenaście rub ryk ,  i osiemnaście paragrafów, 
w y d an e  przez Jana  W incentego Bandtkiego Z osnow y Statutu tego widziemy, iź w y d an y  
z w aźnem  wszakże dla nas dopełnieniem, bo był dla ziemi Krakowskiej i Sandomirskiej, a 
artykuł 20 tak jest u Paw ła  Kostki zakończony: zatem  w  takiej e p o c e g d y  dw ie  te ziemie od-
E t  iste articulus continetur in libris terrae Cra- dzielone od reszty Monarchii, swego miały 
coviensis. — O to  o w e  trzy w ażne  w skazów ki Xięcia. Następnie dostrzegamy w  rubryce o 
z których płynie przekonanie, iź ziemia Kra- przedaw nieniu  zastrzeżenie,iż niema preskryp- 
kowska a m ianowicie G ród  Krakowski miał cyi przeciw ko osobom w zię tym  w  niewolą 
sw oje oddzielne i w łaśc iw e  ustawy, które w  tatarską. Dalej z użytych w  nim form uł nostra 
księgach na Grodzie tym złożonych zapisywa- curia, nostra camera, sta tu im us, oraz z braku 
ne były. Lecz nie dość na tern, i e  ziemia uźyw anćj później form uły: una cum baronibus 
K rakow ska  miała swoje ustawy, wiedzieliśmy nostris ,  w n ioskow ać  możemy, iź jest u staw ą 
już o tem , bo już Bandtkie i autor K r y t y  cz-  nadaną przez Panującego, mocą służącej m u  
n e g o  r o z b i o r u  udow odnili ,  iź istniał Sta- majestatycznćj w ładzy, nieuległej jeszcze sta­
tu t  Małopolski, oddzielny od S ta 'u to w  W ie l-  n ow czem u  w p ły w o w i  P a n ó w  Rad. W s z y -  
kopolskich, potrzeba jeszcz.' teraz dojść jaka stkie te okoliczności mając na w zględzie , są- 
ich p ie rw iastkow a była post ć. Objaśni nam  dziemy się być upow ażnieni do mniemania, 
jedno i drugie dokładne po >wnanie d w ó c h  iź S ta tu t nasz jest dziełem ułożonćm ku koń- 
rękop ism ów  powyżej opisanych z rękopisma- cow i pierwszej po łow y, albo na początku dru- 
mi przez Bandtkiego w ydanem i. Nie będzie- giej p o ło w y  w iek u  trzynastego. — Czyli by ł 
m y  tu  opisywali żmudnych p o rów nań  jakie p ie rw szym  Statutem Krakowskim, lub nie, te- 
W tym  celu przedsięwzięliśmy, udzielemy tył- go pytania nie śmiemy stanow czo roztrzy»nąć* 
ko sam wypadek. Zdaniem naszem rzecz się rozw ażając wszakże paragraf drugi w  ru b ry c e : 
tak  miała. P ierw szy  Statut Krakowski po- de sententia et re jud ica ta , gdzie znajdujemy po ­
dzielony by ł na jedenaście rubryk. Rubryki w o łan ie  na mną Konstytucyą ( u t  in alia coo- 
Statutu tego podaje nam  Synodykon Jaros ław a stitutione doceturj, której w  Statucie nie do- 
Bogoryi, są zaś następujące: 1 )  de judicibus; strzegamy, sądzićbyśmy mogli, źe dawniejsze 
2) de citatione; 3) de dolo et contumacia, 4) de jeszcze prze,d m m  w ydane  być musiały Kon- 
eo qui ob rei contum at/am , m itta tur in possesio- stytucye. Ze tak by ło ,  z pew nością  n a w e t  
nem; 5) de praescriptionibus; 6) de sententia et twierdzić^możemy. R ozw ażając bo w iem , iż 
rejudicata; 7 )  de liis tjui ab intestato decedunt; sami książęta sp raw y  sądzili, p ew n o  zgodzie- 
8) dehom icidio; 9) de roptoribus; 10) de ex- my się * na to , iź książę przy sądzeniu spra- 
cessibus; 11) de injuriis et damno dato. — K to  w y ,  jeżeli dostrzegł, źe przypadek jakow y 
zna p raw a  w iek ó w  średnich, niepodobień- w ym aga  być opisanym, sam zaraz na w iecu  
s tw o, aby go nie uderzyła systematyczność u- publikow ał Konstytucyą, zaradzającą potrze- 
k ładu tego i jego zupełność, w iadom o jest bie. (d. c.
bardzo  dobrze , źe us taw y w ie k ó w  średnich 111
z w y k le  były bardzo krótkie, bo obejm ow ały  Czas S w . Jański tegoroczny jak w  rozliczne 
W  sobie tylko decyzyą kwestyj w ą tp liw ych  obfitował zab aw y , tak i na polu muzyki w ie le  
albo zmiany w  dotychczasowych stosunkach, nastręczał roskoszy. N a w e t  i w  niższych jćj 
N ie  dziyy w i« c ,  źe i nasz S ta tu t tylko jede- sferach nie zbyw ało  na sposobności uracza-
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nia się pięknemi tonami. Omijając wiele am - styl m azurkow y do m alowania miłych przy- 
Łulujących po cukierniach, jadalniach i t. d. pom nień , błogich uczuć, uroczych przyszło- 
m u zy k ,  w spom nieć  należy o skrzypku z T y- ści, ob ra ł ,  tak P. W ysocki jako K rakow ianin  
ro lu ,  który przy tow arzyszeniu  drugich rozseła w  formie chożego krakowiaka podo- 
skrzypc i harfy trudne kompozycye z wielką brie treściwe obrazy. — Między wielu śpie- 
ła tw ością  milo ku zachwycaniu słuchaczy po- w a m i , w ykonanem i przez artystki niemieckie 
ko jow ych i zaoknow ych odegrywał. Ale i polskie, odznaczył się duet z N orm y, w y- 
i wyższy smak m uzyczny dosyć miał pokar-  konany z czuciem a zatem też z ró w n em  ża­
rnu. P. W ysocki, który w  kraju i zagranicą jęciem serc słuchaczy przez nadobne dwie 
tak świetną sobie zjednał s ław ę ,  który nieda- artystki, Pannę  Studzińską i Pannę Bondasie- 
Wno tyle zainteresował Berlin ( i  Pana Rell- w icz. Panna Studzińska ma głos bardzo 
staba bow iem  recenzya, choć w  ogóle prze- młodociany w p ra w d z ie  i w ięc  jeszcze nie 
c iwko fortep ianow ym  powstaje  koncertom, dość m ocny, ale tyle dźw ięczny , tyle giętki 
grze Pana Wysockiego należny hołd  oddaje), tyle czysty, że przy  pomyślnych okoliczno- 
zadosyćczyniąc prośbom  tutejszym do Po- ściach w kró tce  najsławniejszym mogłaby w y ­
znania przyjechał. Giętkość wielka nietyl- ró w n a ć  a r tystkom .— I Pan Studziński wystą- 
ko palcy, ale i s taw u ręcznego sp raw ia ,  że pił jako artysta skrzypcowy. W aryacye sw e- 
uderzenie mistrza tego nadaje tonow i dźw ięk go układu odegrał z czystością w z o ro w ą  
nie jednostronny, jakby uderzeniem młotka i smakiem dobrym , tak  że ogólne od publi- 
tyłko w y d o b y ty ,  ale ła tw o  zlewający się czności odbierał oklaski; w yw o łan ie  go i źą- 
z drugim tonem , przez co wrada fortepianu, danie mazurka jak w  innych okolicznościach 
oddającego wszystkie tony nie zlewane ale mogłoby w yrażać nieuznanie w yższych talen- 
oddzielone jedne od drugich, pod  grą Pana  t ó w ,  tak w  tym  razie oznaczało zbliżenie się 
Wysockiego mało się uczuć daje: rów nie ,  szczere słuchaczy do grającego, uznanie go za
celny przymiot fortepianu za warty  w  wielkiej sw ego  i polubienie się w  tern w łasnem , 
harm onii ,  bo dziesięciu często to n ó w  na raz, w  czem Chopin  tak w iele  wyrażać  nauczył, 
w  grze Pana W ysockiego w  całem występuje W  podobnym  rodzaju gry dal się słyszeć Pan 
świetle . Już  poprzednio przed koncertem  S z ram m , pierw szy  skrzypek z Lipska, ró- 
zriawcy podziwiali z uniesieniem przy pryWa- w n ież  w  czasie przedstawienia teatralnego, 
tnych  sposobnościach talent tego mistrza mu- W aryacye  Pechatczka w ykonał  tenże z dzwię- 
zyki i podziwienie  to po części publicznie ob- kiem miłym i czystością to n ó w  niepospolitą, 
jawili;  zdaw ało  się, że z wielu miar koncert najbardziej zaś odznaczył sw ą  grę skalą dya- 
Pana Wysockiego m nóstw o  przyciągnie słu- toniczną spadają ą , której czyste wykonanie  
chaczy, przecież skutek nie odpowiedział na- czw artym  skrz- M w jm  palcem, mogło tyl- 
dziejom życzliwych przyjaciół. Dziwniejsza ko być ow ocei długiej i pilnej pracy. Ale 
rzecz , ze kiedy na usilne naleganie w ie lu  daleko bardziej zajął P. Szram m  muzykalną 
osób Pan Wysocki do drugiego dał się nakło- publiczność w  koncercie danym osobno w  sali 
nić koncertu , publiczność czy znęcona kon- lożow ej; w y b ó r  kompozycyi odpow iadał do- 
certacyami koni, czy odstraszona lekkim de- b rem u sm akow i, gra jego była jędrna, p raw ie  
szczem, tak mało chwalebnej chęci dow io-  z ogniem; czuć było iż jest chow ańcem  Lip- 
d ła ,  że P. Wysocki dla próżnej praw ie  grał ska, miasta tego, które w  muzykalnym świe- 
sali. K om uż się tu nie przypom ni ostatni cie nad inne miasta pierw sze  zajmuje miejsce 
w  Poznaniu koncert naszego Wielkiego L i-  jeżeli w  muzyce nie szukamy samej melodyi 
pińskiego, który ubóstw iany od przesadnićj tylko, która choć czule przecież słabe tylko 
czasem, ale tylko w  s łow ach, publiczności, przedstawia istoty, ale i harmonii, która same 
znękany do dania drugiego koncertu , rozu- m elodye w  światy spaja, a same światy  
mieć musiał w  sali, że jakieś nadzw yczajne w  jedność połączą istnienią, M . B
W ydarzenie słuchaczy mu odjęło, kiedy na- ___________
vvet tych , którzy go najwięcej do jeszcze je- 1 lgS!SggBgg»ggBBaB
dnego koncertu przymuszali, między słucha- rp v M
czarni sw ym i nie widział. Lipiński nazyw a * - 4  t a  M i e j s k i .
w  listach pisanych do sw ych  przyjaciół w  Po- W  niedzielę dnia 14. Lipca 13te przedsta- 
znaniu koncert  ten zagadką, i nie ma zapew ne  wienie polskie tow arzystw a  ar tys tów  dra- 
ochoty z ubytkiem z w łasnej kieszeni do Po- matycznych pod dyrekcyą Pana Zygmunta 
znania jeździć na zagadki. Z gry Pana W y -  Anczyca: T r z e c h w i e c z n y  c z ł o w i e k
sockiego podobały się z pomiędzy szczegółów  cz y i *  t a k  b y ł o  w  r. 1 7 3 9 . ,  t a k  j e s t  w  r! 
tóznego u tw o ru  ułożone przez niego samego 1 8 3 9 . ,  t a k  b ę d z i e  w  r. 1 9 3 9 . ,  komiczna 
krakowiaki. Jak  C hopin  jako M azow szanin  m elodram a w  3ch aktach ze śpiewami.
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SPRZEDAZ KONIECZNA.  
G ł ó w n y  Sąd  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I.

W P o z n a n i u .
D o b r a  sz lacheckie  C z  e s  t r a m  czyli G o l e -  

i e w k o  z przy leg łośc iam i w  p o w ie c ie  K ro b -  
skim  o sz a c o w a n e  na 30)956 tal. 5 sgr. 10 fen., 
dalej d o b ra  sz lacheckie S w o r o  w  o z p rzyle-  
e łośc iam i w  ty m  sam ym  p o w ie c ie ,  oszaco­
w a n e  n a  24,379 tal. 24 sgr. w e d le  taxy , m o g ą­
cej być  p rze jrzan e j  w r a z  z w y k a z e m  hy p o te -  
cz n y m  i w a r u n k a m i  w  R e g is t r a tu rz e , mają 
b y ć  W te rm in ie

d n i a  28.  P a ź d z i e r n i k a  r . b .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godzinie lOtej w  miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń  s ą d o w e m  sp rzedane .

P o z n a ń ,  dnia 23. M arca  1839.
O B W I E S Z C Z E N I E /

D o s ta w a  8000 c e tn a r ó w  s iana ,  d la  m aga­
z y n u  tu te jszego ,  m a  b y ć  p o w ie r z o n ą  w  en tre -  
p ry z ę  osobie na jm nie j żądającej.

W a ru n k i  tej d o s ta w y  d o tyczące  m ogą  co­
dz ienn ie  być  p rzeczy tane  w  a m ta c h  p r o w i a n ­
to w y c h  tu ta j i w  K ies trzyn ie ,  jako tez  w  ad- 
m in is tracy i m a g a z y n o w e j  w  L a n d sb e rg u  n. W .

P rz e d s ię b ie rc y  w  k aucyą  zaopatrzen i,  chcą­
cy  się d o s ta w y  tej p o d ją ć ,  n ie c h  s w o je  w  tym  
w z g lę d z ie  u łożone  r.a p iśm ie  offerty, p o d  na­
p is e m  » L ieferungs-O fferte"  do  dnia 5. Sierpnia 

’r . bież. f ranko  do  nas p o d a d z ą ,  w  k tó ry m  to 
d n iu  t a k o w e  na w y z n a c z o n y m  ty m  końcem  
z ra n a  o godzin ie  9tej p rz e d  p o łu d n ie m  te rm i­
n ie  o tw o r z o n e  zostaną. P rz y d e rz e n ie  zaw is ło  
o d  decyzy i  K ró l.  w y d z ia łu  ekonom ii  w ojsko-  
Wćj, dla tego  aż do  jej nadejścia  w ią ż e  in teres-  
s e n tó w  po d an a  p rze z  n ic h  ofłerta .

P o z n a ń ,  dnia 9. L ipca 1839.
K r ó l .  I n t e n d a n t u r a  V,  k o r p u s u  a r m i i .  
- d TT pom ieszczenia  w c h o d z ą c e g o  tu  do tąd  

n a  tego roczn ie  m a n e w r a  w o js k a ,  w s z y s c y

w łaśc ic ie le  d o m ó w  od  8. i 15. S ie rpn ia  aż do  
14. W rz e ś n ia  r. bież. n a tu ra ln y  in k w a te r u n e k  
po n o s ić  m u s z ą ,  k tó ry  r ó w n i e  z ty lu  ludzi 
sk ładać  się b ęd z ie ,  jak d o tą d  m ają .

U w ia d o m ia m y  o te m  w szy s tk ich  w łaśc ic ie l i  
d o m ó w ,  aby  się w c z e śn ie j  do  tego  p rz y s p o ­
sobili. K to  zaś p rzypadający  na m ego  in k w a ­
te r u n e k  w y n a ją ć  zam yśla ,  o te m  u r z ę d o w i  
s e r w i s o w o - in k w a te r n i c z e m u  aż d o  20. m .  b ,  
don ieść  o b o w ią z a n y .

P o z n a ń ,  dnia 1. L ip c a  1839.
__________M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE .
D la  ośw iecen ia  ulic i dla in nych  miejskich  

p o t r z e b  250 do  400 c e tn a r ó w  oleju na  ro k  
1839-/40. d rogą publiczne j licytacyi p rz e z  naj-  
m n ić j  żądającego d o s ta rczone  b y ć  m ają .  T y m  
k o ń c e m  te rm in  na

d z i e ń  16.  S i e r p n i a  r .  b. 
p r z e d  p o łu d n ie m  o l i t e j  godzin ie  w  sali ma- 
g is tra tualnej n a z n a c z o n y , na  k tó ry  chęć d o ­
s ta w ie n ia  m a jących  z te m  w z y w a m y  n a d m ie ­
n ie n ie m ,  iż każdy  licy tan t kaucyą 200 tal. z ło ­
żyć o b o w ią z a n y .

W a r u n k i  w  R eg is tra tu rze  nasze j p rz e j rz a n e  
b y ć  m ogą.

P o z n a ń ,  dn ia  2. L ipca 1839.
M a g i s t r a t .

O B W IE SZ CZE NIE .
D o m  T a jn eg o  Ptadzcy B e y e r a  p o d  Nr. 171 

n a  W ilh e lm o w sk ie j  ulicy — p o m iędzy  d o m a ­
m i  D o k to ra  O rd e l in a  i cukiernika B eelego  sy­
tu o w a n y  — składający się z d w u p ię t ro w e g o  
b u d y n k u  7 ok ien  f r o n tu ,  ze s ta jn iam i,  r em i  
z ą ,  z o b sz e rn e m  p o d w ó r z e m  i p ię k n y m  ogro  
d e m ,  z w o ln e j  ręk i  jest do  sprzedania .

C h ę ć  k u p n a  m a jąc y  u  S ek re ta rza  miast 
Z e h e  zgłosić się raczą.

W  niedzielę dnia 14. Lipca 1839. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 5. aż do ( 
11. Lipca 1839.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło- dzie- 

pców. wcząt.
płci płci 

mesk. żeńsk.

Nazwy kościołów-

W  kościele katedralnym 
W  koś.farn. S.MaryiMagd. 
S. Wojciecha . . . .  
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk 

Dominikanów . • .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickirn S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

- Dz. Zejland
- Pr. Urbanowicz
- Prob. Kamieński

- Pawelke
- Kapłan Scholtz
- Prob. Dyniewicz 

Superint, Fischer 
Rad.Kons. Diitschke 
Pastor dyw. Hoyer

X, Pawelke 

Pastor Friedrich

1
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2
2
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2
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1
2
2

3
2
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